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Z E M S T A  S O L IIŁ IH A .
Powieść z roku 1650.

Pośród modrych w ód Bosforu, na północ  
od wyspy Skutary, wznosi się pod Carogro- 
dem grupa w ysep ek , które przy wejściu do 
kanału jakby na czatach postawione były.  
W jednej z n.cJi zwanej g r o b e m  m ł o d e j  
d z i ś  w i u y ) chce przesąd widzieć miej­
sce złow rogie ,  miejsce nieszczęścia. Jeszcze  
przed n iew ielą  laty, n ie  poważył się żaden  
flisąk zbliżyć do tych wysepek na s w o e j  
lekkićj łódce. Wieść n ie s ie ,  ze tain podczas 
burzy słychać w ieczorem g łu cn e ,  przecią­
g łe  w estchnienia , jakby z tamtego świata 
pochodzące , że tam w  czasie powstania ludu  
cienie zmarłych sułtanów  się błąkają, ęby  
w  obliczu Carogrodu , świadka dawnej św ie­
tności, nad upadkiem otomańskićj potęgi pła- 
kałv. W  czasie prześladowania chrześcijań­
stwa, w ysp y  te b y ły  schronieniem dla w y ­
znaw ców  w iary katolickiej. W późniejszych  
czasach, wygnańcy rew olucja  szukali tam 
przytułku. A razu jedn ego , na jednej z tych 
w y sp ,  przykuł fanatyzm nieszczęśliwą ofia­
r ę .—  M u h a m e d  IV., ciągle zajęty myślą 
podbicia Polski i W en ec y i , oddał ster rządu  
w  ręce W ielkiego Wezyra Sól i mana. W o- 
wym czasie, bunty jańczarów i zatargi ich 
z Spahisami, były częste. Nie mała w ięc  na 
ministrze ciężyła odpowiedzialność , która 

lada wypadkiem , mogła się stać dla niego  
okropną i zgubna. Soliman w sparty życzliw o-  
sc*$ Swojepo władcy, umiał jednakże w szy­
stko nakierować do woli Sułtana. Byłto mąż 
•»viatły) wojownik bitny; jem u zawdzięcza  
Turcyja w iele ulepszeń. Jego oręż w sławił  
się zw ycięstw y, s ło w em , możnaby go było  
nazwać pntubieńcem szczęścia, gdyby w ie ­

dziony fanatyzmem i żądzą s ł a w y ; n ie  był  
sp e łn ił  dzikiego cz y n u ,  który im ię jego na 
zawsze w  obrzydzenie podał.

P ierw ej,  nim osiągnął wysoką godność  
W ezyra , miał Soliman pod rozkazami Ibra-  
hima udział w oblężeniu  Cameo. On b y ł  
pierwszy, który się  wdarł na rnury tego mia­
sta, i w nagrodę waleczności otrzymał mło­
dą Greczynkę , Leanirę. O w ocem  tych słod­
kich związków była córka, której on nadał 
imię Fatyina. Jednakże tem imieniem tylko  
należała Fatyma do M uzu łm anów , jćj bo­
wiem  matka będąc chrześcijanką, wpajała 
w nią potajemnie wiarę Chrystusa, która 
w m łode serce dziew czyny  głęboko lgnęła.

Na prośby swojej małżonki, dał Soiiinan  
swojej córce za towarzysza zabaw ośm io -  
lećiiegO chłopca, sierotę. M ały Dymitr był  
rów nież  w tej samej co i Fatyma w ychow a­
n y  w ierze ,  te saine w yp ie lęgnow ały  go r ę ­
ce ,  wspólne były im zabawy. Biedna matka 
ani przeczuw ała, że kiedyś łzami okupią 
oboje ten ścisły związek przyjaźni! D oszed ł­
szy lat dwunastu, musiał Dymitr harem opu­
ścić. Strata przyjaciela m łodości, dotknęła  
boleśnie Fały tnę; po niejakim czasie utra­
ciła także i matkę. Byłto cios boleśniejszy  
nad wszystko!

Soliman zostawszy W ezyrem , nie  miał 
innej m y ś l i , jak tylko, aby swoję potęgę na 
niezachwianej ugruntował posadzie. Chciał 
on wnuków swoich widzieć na tronie Ca­
rogrodu i dla tego przeznaczył Fatyinę dla 
seraju Sułtana. Aby się stała godną tak w y ­
sokiego w yszczególn ien ia , kazał jej udzie­
lać nauki koranu, muzyki, tańcu. Fatyma 
nie dała się uwieść błędami islamizmu i 
wiodła sobie często w  pamięć ostatnie s ło­
w a konającej matki: »Moja córko! T yś chrze­
ścijanką; na ziemi imię twoje Fatyma, aleś
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■w niebie Maryją 1 Jam cię och rzc iła ,  moja 
religija jest jedynie prawdziwą, bo ona tyl­
ko naucza umierać be? zemsty i b ojaźn i, 
umierać tak, jak ja teraz umieram . Maryjo! 
załdinam cię na w szystko, co je st-św iętem , 
n ie  wchodź z M uzułmaninem w śluby mał­
żeńskie !«

ZlsŁzdym dniem rozwijały się wdzięki 
Fatym y, była światłą jak Greczynka, a pię­
kną jak liuryska. O niejto można było po­
w iedzieć  te słowa z arabskiej pieśni.: Wierz­
ba, zazdrości jej sinul.lćj kibici, a róża, p ło­
n ie  ze w styd u , patrzac na jej lica.

Sotiman dumny swoją có rk ą , już widział  
zLI: tającą się c h w ile ,  która miała uiścić je ­
go nadzieję, ustalić jego p otęgę ;  gdy oto 
w ieść  go z nad granicy d o ch o d z i , że Jud 
w ęgierski n ie  chcąc dłużej dźwigać nałożo­
nego  ja rzm a , zagraża buntem i w largme-  
niera do krajów Sułtana. Władca Osmanów  
pow ierza swojemu W ezyrowi zastęp pięć­
dziesiąt tysięczny.

»Wezyrze«, rzekł Sułtan przy pożegnaniu. 
»Powierzam ci moje stanowisko, odpowiedź  
godnie memu zaufaniu; masz moje wojsko,  
miejże w  pam ięci, ze  musisz zw yciężyć.  
Znasz postępowanie sławnych przodków  
moich w podobnej sprawie. Jeźli powrócisz  
zw ycięzcą ,  czeka cię nagroda najświetniej­
sza, dasz się pokonać, oto twoja nagroui  
(to m ów iąc , ukazał mu jedwabny sznurek). 
T e są moje rozkazy.*

W ezyr pokłonił się głęboko, i odszedł. Dla 
zawiadywania sprawami państw a , zostawił  
D ym itra, którego przed kilką laty przybrał 
za swojego sekretarza. W ynosząc go na tę 
wysoką posadę, n ie  miał Soliman względu  
ani na młodość ani na urodzenie j e g o , ale 
na zd o ln o śc i , którćini się zalecał.

W ośtn dni po odjeździe W ezyra , gdy  
Dymitr oddawał się sprawom kraju, przy­
n iós ł  mu niewolnik wTadomośc. że Fatyma 
niebezpiecznie zachorowała, , że c jej ży­
cie lękać się należy.

»Łaskawy panie U przem ów ił n iew oln ik ,  
sprzysięgnij, że  w ieczne zachowasz mil­
czenie.*

^Przysięgami*
Na te słowa wyjął niewolnik z zanadrza 

opieczętow any zwitek papićru. Dym itr roz­
ryw a skwapliwie pieczątkę i czyta te słowa:

^Dymitrze! Anioł śmierci dotknął ranie 
swojem skrzydłem , stoję na progu w ieczno­
ści! T obie  powierzam moje p ro śb ę ,  każ 
mnie p o c h o w a ć  przy grobie mojej matki,  
ty zajmiesz się moim pogrzebem , gdyż ręka 
ojca n ie  zamknie mi powiek! Pow iedz mo­
jemu ojcu , gdy go znow u obaczysz, po­
w iedz m u, żem miłość ku n iemu wzięła  
z sobą dc grobu. Bywaj zdrów D ym itrze;  
cierpię , cierpię bardzo, gdy p om n ę, że n ie­
bawem grób rozłączy nas na wieki! Pam ię­
taj o inn ie , bywaj zdrowi*

List w ypadł z rak Dym itra, boleść ści­
sn ę ła  mu serce ,  ponure m ilczenie trwaio  
długą ch w ilę ,  poczem jak gdyby przebudza­
jąc się z snu g łęb ok iego ,  rzekł posępnym  
głosem : sF iew oln iku , w eź  te p ieniądze , u-  
żyj przekupstwa jeźli potrzeba-spraw  j e n o , 
abym przed up ływ em  godziny, m ów ił z Fa- 
ty iną.a

sŁaskawy panie, idź za mną.« M ilcząc,  
szedł Dym itr za przewodnikiem swoim. 
Złoto oddaliło straż. Na dany znak otwarła  
drzwi młoda Murzynka, Dymitr stanął w po­
koju Fatymy.

Młoda dziewica leżała na ło żu .  lekki sen 
przymknął na pół zgasłe oczy F a ty m y , 
tylko słaby oddech świadczył jeszcze , że  
żyje. Murzynka chciała s»ę oddalić, Dym itr  
kazał jej pozostać.

Przez kilka chw il wpatrywał się wT blade 
oblicze kochanki, po której przemykał się  
promień s łoneczny, wpadający przez różo­
wą firankę. Oko Dymitra n ie  mogło poznać 
Fatymy, tak była zm ienioną, ale jego serce  
poznało ją od razu , no łzawa źrenic? świad­
czyła o boleści kochanka 1

Po niejakim czasie otworzyła Fatyma o- 
czy. Stłumiony krzyk oznaczająry zarazem  
i bojaźń i radość, wydarł się z jćj  piersi.

»DymitrzeU przem ówiła w  języku grec­
kim , aby od n iew olnicy  m e  była zrozumia­
ną. »Dla czego narażasz na n iebezp ieczeń­
stwo życie twoje? Cbceszże, abym podw ój­
ną śmierć poniosła!*

»Nie Fatymo! Uspokój s ię ,  ty m eutnrzesa.  
Widzę cię znowu po ośmiu latach rozstania. 
A ch, biedna Fatymo! O, n i e , tj  nie umrzesz!  
Eóg litościwy przedłuży dni twoje. Tyś m ło­
dą, młodość pokonywa chorobę . . .  Twoja  
ręka pała!*
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Fatyma z drżen iem  usunęła rękę. 
"Najdroższa F atym o!... Czemuż usuw asz  

r f k ? ?4
'■Uciekaj, na Boga, uciekaj ! D rżę na myśl  

samą, możelo d żu m a ,  co mię—*
*1 cóż ? «
•O , natenczasbyin i w toki© śmierć za­

szczepiła U
•Jako? Więebyś lito-wala się  nad moim  

losem Fatymo?«
Młoda dziewica spojrzała nad Dymitra 

okiem, w lttórein się radość zaiskrzyła.
• Teraz mniej cierpię*, dodała po ch w il i ,  

•leraz łżej oddycham. Maszże jaką wiado­
mość od mojego ojca?*

»Właśnieco doszła nas w iadom ość, £e na 
marach Waradynu pow iew a chorągiew pro­
roka, zw ycięztw o  sprzyja naszym orężoml*  

•Mój ojciec zw ycięzcą! T y  Dymitrze jesteś 
przy m nie ,  przy moim boku! Teraz sp e ł­
nione moje ży c zen ie ,  teraz umrzeć mogę U 

•Zw ycięztw o twojego ojca napełnia cię ra­
dością? Ach, gdybyś w iedziała, co ja w iem !  
Nawet twoja śmierć Fatymo nie wycisnęła­
by mnie łez  ty le ,  eo jedno zw ycięztw o W e­
zyra U

»Co mówisz D ym itrze?  M iałzebyś mnie  
lak mało kochać? Lub mojego ojca tak bar­
dzo nienaw idzić ?«

,?0, n ie  Fatym o, ja kocham twojego ojca, 
ale ciebie kocham nad ż y c ie !*

Tu nastąpiła chwila milczenia.
•Cóż chcesz przezto powiedzićć?* prze­

mówiła Fatyma. »Ty ukrywasz przedemną  
jakąś tajemnicę?*

•Tak Fatym o, jednę tajemnicę.*
»A ta jest ?....«
»Fatymo!« rzekł Dymitr drżącym g ło s e m , 

•kochaszże mnie?*
Młoda dziewica spuściwszy w  dół oczy,  

rzekła zrumieniwszy się: »Kocham.«
•Ty mnie kochasz ? O , radości! Moje serce 

Mówiło mi to oddaw na, wyznaję jednak , że 
c ia łe m  obawę. Posłuchaj teraz, co powiem  
tobie; Będąc poufnym twojego ojca, znam  
jegod u in ne pląny. Muhamed przyrzekł, ż e ,  
jezli W ezyr zwycięzcą pow róci,  on mu  
w nagrodę na wszystko zezw o li ,  czego ty l­
ko zażądać może. Fatymo, przebacz mi, ale 
w ierz, co pow iem — Twój ojciec... ma za­
miar prosić g o ,  aby cię przyjął do swego

haremu! Pojmujeszże teraz, dla czego ja 
drzę na odgłos jego tryjumfów?!«

•Dymitrze!* rzekła dziewica uroczystym  
głosem. •Przyrzekłam mojej umierającćj 
m atce, n ie  wchodzić w związki ś lu b n e  
z M uzułmaninem. T o  przyrzeczenie zacho­
wam św ięc ie  w  mojej pamięci.. Jeźli Bóg 
zachowa mnie przy ż y c iu , chcę tylko d o  
ciebie nateżeć. To ci przyrzekam uroczyście.  
Bywaj zdrów D ym itrze i odejdź, gdyż dłu­
żej tu bawiąc, mógłbyś narazić swoje życie  
na niebezpieczeństwo. Przez tego w iernego  
niewolnika możesz przesyłać listy swoje. 
Bywaj zdrów Dymitrze,*

Każdego dnia przynosił n iew olnik  Faty-  
mie list od D ym itra , każdego dnia powra­
cał rów nież  z listem od młodej dziew icy .  
Po upływ ie  miesiąca odzyskała Fatyma zu­
p e łn e  zdrowie. Jednego dnia otrzymała list 
następującej treści:

•Fatymo! Twój ojciec powrace zwycięzcą.  
Słyszvsz liuk dział z siedmiu w ieżyc ? Od­
głos radośnyeh okrzyków , któremi witają  
twojego ojca , zapowiada jego zw y c ięz lw u  
a nasze nieszczęście!*

W kilka dni potem ulice Carogrodu od 
bram Adryjanopola aż do seraju, by ły  w y ­
słane kwiatami, wojskowa muzyka rozlegata  
się po calem mieście; śród natłoku lu d u ,  
przy odgłosach trąb i p u z a n ó w , wjeżdżał 
do miasta zwycięzki Soliman.

Przy bramach miasta powitał Dymitr try- 
jumfującego W ezyra , na twarzy młodzieńca  
malowała s ię  obawa, która nie uszła ba­
czności Soli mana, nie domyślającego się je ­
dnak właściwej przyczyny, Dymitr n ie mógł  
podnieść oczu na Solimana. Trwogą miota­
ny, udał się za tryiumfatorem do pałacu 
Sułtana.

Muhamed przyjmował Solimana z w szel-  
kiemi oznakami honorowem i i podniósł ła­
skawie klęczącego u nóg tronu ministra.

•W ezyrze 1 Tyś wiernie w y p e łn ił  naukę  
Boga, który przemawiał ustami proroka:  
•Walcz pod chorągwią Ałły; Prowadź pra­
wow iernych  do zw y cięztw a t  Bóg udziela  
swojemu ludowi zwycięzlwa.* Solim anie,  
tyś sławą uświetnił moje panow anie , mów  
jakiej żądasz nagrody?*

•M iłościwy panie, jedno mam życzenie.  
Łaski, które z szczodrej ręki Twojej slru-

#
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m i e n ie m  na m nie  sp ły w a ją , czynią m n ie  oaj  
szczęś liw szym  z ludzi. Zasiadać w gronie  tw oich  
m in is t r ó w , czyż m oże  być w iększo  s ław a?  Jedna  
j e s z c z e  ini tylko pozostaje prośba , ch c ie j  u z u ­
p e łn ić  m o je  o jcow sk ie  szczęśc ie .  M am  c ó r k ę ,  
którą sądzę g od n ą ,  aby do c ieb ie  pależała."-

• T w o j e  zy c zen ie  jest  m o j ć m , n ie c h  twoja 
córka przyjdzie  przed nasze oblicze."

Na te  s łow a  zb lad ł  D y m it r ,  z im n y  d reszcz  
w strząsł cz ło n k i m ło d z ień ca .  sJ a k im ż e  g n ie w e m  
sp ło n ie  jć j  ojciec", potnyślił  s o b ie ,  >'gdv »>? do­
w i e ,  że  je g o  córka jes t  chrześcijanką- O B o ż e ,  
śm ie r ć  ozpka ją u ieoęb yh n a! Przebaczysz  jej  
d ziki fanatyzm ? T ę  m a m  p rzyn ajm niej  o tu c h ę ,  
ż e  razem  zg in iem y.. . .  Ależ, o n a ,  słaba kobiętu ,  
czyż będ zie  m ia ła  dość si ły ,  op rzeć  s ię  ojcu?"

O cze ku jąc  przybycia Fatyiny, rozkazał S u łtan  
oddalić  się sw oim  oficerom . D y m itr  nie słysza ł  
leg o  rozk a zu ;  zatopiony w  ponurej z a d u m ie ,  
z ia m k a ię l e m i  oczym a, był p o d o b ien  do m ar­
tw eg o  p osągu . Su łtan  postrzeg łszy  jeg o  n iep rzy­
to m n o ść ,  w le p i ł  badawcze sp ojrzen ie  przypatru­
jąc  się w  m i lc z e n iu  m artw ym  rysom  twarzy m ło ­
dzieńca. D ym itr  przychodzi po ch w il i  do s ieb ie ,  
otwićra oczy i widzi przed sobą Sułtana.*

»Cóz ci j e s t  D y m itr ze?  Czyś chory?"
•Z n u żen ie . . . .  m iłośc iw y  panie sk le i ło  m i  po- 

w> ek i.  N ie  s ły sz a łe m  tw ojego rozkazu .«
U padłszy na kolana przed M uh a m ed em  ch cia ł  

3ię oddalić, gdy w tem  u drzwi rozsuwają się  
opony, a So lim an  wprowadza córkę za rękę.

Z d z iw ie n ie ,  p rzes tra ch , ' zb le d z i ł  twarze k o ­
chanków . Sułtan potrzega to, a p odejrzen ie  wkra­
da się do jego  serca. D y m itr  wychodzi. Fatyiua  
drżąca stawa przed S u łtan em .

*I*iękna JFatymo, nie raczyszże p rzed em n ą  
od s ło n ić  tw ego czarującego oblicza?"

Drżącą ręką uchyli ła  Fatym a zasłony'. S u łtan  
patrzył z za ch w y cen iem  w a n ie lsk ie  rysy twarzy, 
je s z c z e  nie  w idział nigdy p iękn iejszej  kobiety-

•M iłośc iw y  p an ie" , rzek ł Wezyr. »Ttvoja n ie ­
w oln ica  stoi przed toba."

D w ie  duże  k rop le  potoczyły się z ócz  Faty­
in y ,  która upadając przed Su łtanem  n a  k olana,  
zaw o ła ła :  » la n i e l  Ty jeste3  d ob rym , spraw ie­
d liw ym . T y  m i przebaczysz . N ie  d ozw ól,  ab ym  
z łam ała  m o ję  przysięgę. Moja matka ch rześc i­
ja n k ą ,  rozkazała m i p rzysiądz, ze  nie b ed e  d1- 
gd y  zoną  M uzułm anina . S łow o daue u m a r ł e m u  
je s t  św ięte .  Jam  także chrześcijanką , przyję łam  
c h rz es t  św ięty , i moja religija zakazuje m i być  
tw oja zoną."

• T y ś  chrześcijanką ?« ząw ola ł Wezyr w  w śc ie ­
k ły m  gn iew ie .  » 0 ,  h a ń b o ,  o srom otol Moja cór­
k a ,  córka W ezyra ,  chrześcijanką! P rzek lin am  
cię  wyrodna!*

»Mam ojca w  n ie b ie ,  który m n ie  p o b ło g o ­
sławi.*

»F atym o« , p r z e m ó w ił  Su łtan  .-Nić m a m  zw y­
czaju w ym u sza ć  dla s i e b ie  m i ło ś c i ,  i m n ie m a m ,  
z e  na t ę ,  k tórą Dad in ne  p r z e n o sz ę ,  zaszczyt, 
m o je g o  dostojeństwa spływa. Inną m u s isz  m i e ć  
p rzyczynę twojej ku m n ie  n ie c h ę c i ,  n ie  m o g ę  
b ow iem  d o p u ś c ić ,  abyś tv, tak swiatia o sob a ,  
h ołd ow ała  o b łę d o m  sekty, która czci trzech  Bó- 
gów . Jedcu ty lko B óg  a Mahomeci j e ę o  proro­
k ie m  I T o  jest nasza w iara ,  Bóg tw ojego ojca 
Diech będz ie  tw o im  B o g ie m , l y l e  w d z ięk ó w  i 
tyle św ia t ła , n ie  m o ż e  m ie ć  chrześcijanka. N ie  
jes lto  .zbrodnia, z e  s ię  w zbraniasz na leżeć  cło 
m n i e ,  n ie  c z ju i ę  ci żadnego  z a r z u tu , ;ponievvaz 
ty kochasz.. ..  spuszczasz  w  dół oczy, n ieprawdaż?  
T e n ,  którego k o c h a s z ,  b y ł  tu przed chw ilą .  
N azw ałbym  s ię  szczę ś l iw y m  , gdybyś do m tiie  
należała , ale z drugiej strony, sam n ym  sob ie  u- 
b lizy ł ,  przym uszając  do m iło śc i  s e r c e ,  które ju z  
dla kogo in n ego  b ije . . .  N ie c h  w ięc  D y m itr  bę  
dzie tw o im  a i ę z e i i . ” 1

»Nigdy, przen igd y  1« sk rzyk n ął  S o lim an . *Dy  
m itr  n iec l i  g in ie  l« j

•U spokój się W ez y r ze .  Ja tu stanowię. Jed en  
ty lko  k ła d ę  w aru nek . F a ty m o ,  ty i twój koch a­
n e k  m u s ic ie  przejść  na - wiarę m u z u łm a ń sk a .  
B ó g  M ah om ed a  z a p i s z e  ~m. w z a s łu g ę ,  ż e  zrze ­
k ł e m  się  w d z ię k ó w  Fatyiny dla tego jed yn ie  , 
aby je j  o c z o m  ukazać zb aw ienn e  św iatło  kora  
nu. Skoro ty i twój D y m itr  p orzu cic ie  waszą  
ob łędn ą  w iarę, m acie  oczek iw ać  dalszych roz­
k azó w  m oich ."

S o lim an  w yszed ł wraz z córką z pokojów  S u ł ­
tana. W śc iek ły m  o g n iem  m iota ły  jeg o  źrenice.  
Ju z  od lat w ie lu  dum a i żądza s ław y  tym  z ło ­
tym  su em  go p ieśc i ła ,  że  ga łązka szczep u  jego  
będ zie  zdobić tron O sm a n ów . Ju ż- .w id z ia ł ,  jak  
ten sen  w id o m e ,  r zeczy w iste  przyb iera ł kszta ł­
ty, a teraz, in ia lżeb y  się  t en se,ł  'v Gzczą m g ł ę  
rozwiać?"

S olim au  by ł  s łu g ą  fanatyzm u. P rzyszed łszy  
do d o m u ,  udał s ic  do o d le g łe j  kom naty, w  któ­
rej się zw ykle  z a m y k a ł ,  k iedy  nad ja k im  z ło -  
w r o g iem  p rzem y ś liw a ł  planem . Pr-zeszedłszy się  
sp ieszno  k ilka  razy po  p o k o ju ,  stanął n a g le ,  
jak gdyby jaki za m ys ł  p o w z ią ł ,  'zb liży ł 9ię do 
drzwi i z a w o ła ł:  »Dytnitr  n iech  przyjdzie."

Na daną od p ow ied ź ,  ze  D y m itr  n ie  w ró c i ł  i 
ż e  n ie  w ied z ie ć ,  g dz ie  się b a w i1, (odrzekł Suro­
w o: sSzukaó go w szęd z ie .  Port i bram y miasta  
n ie c h  beda  zam lln ie te  1 P rzy w o ła ć  m i  b aty m ę."Ł v c

W prow ad zono  d z ie w ic ę ,  która się z uszano­
w a n ie m  zb l iż y ła  do Solim ana. B yła  s p o k o j n ą , 
na jdj twarzy widać b y ło  s i lne  postan ow ien ie
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»f)drodna c ó r k o ,  ohydna chrześc ijanko! S ł u ­
ch a j!  Wy bid raj a lbo ś iu b  z S u ł t a n e m ,  a lbo  
śm ierc l«

»Przebacz m ój  o jc ze ,  ja kocham... .*
»T y k o ch asz? . . .  W yrod n a!  w ie szże  l to g o ?  Ty  

k o c h « * —• trupa.*
^Stjmitr Die żyje!  S ta ło  s ię !  —  N ie  dziw i m i  
postępow anie .  B y ła m  przygotowaną. Sądzisz-  

i e  o jc z e ,  ż e  teraz — teraz zostanę m a łż o n k ą  S u ł-  
m ń a ?  Mylisz się. D la  ojca odd am  ch ę tn ie  m oje  
ż y c ie ,  które m a m  od n ie g o ,  a le-dusza m o ia  na­
le ż y  do Boga chrześc ijanów ! N ie  zaś lu b ię  nigdy
M u zułm anina .*

»I nigdy n ie  b ędz iesz  zoną  D y m itra !  N icw o l-  
lł icy!* d z ik im  g ło s e m  zaw o ła ł  W e z y r ,  rpochw yć-  
c i e  te  o h y d u ę ,  za w ieźc ie  ją  na w y sp ę  Skulary.  
W a sz e m  ży c ie m  o d p o w ie c ie ,  j e ź l ib y  n ien aw ist­
ny  k o ch an ek  p ow aży ł  się do n iej zb liżyć .8

ySam zdradziłeś  s ię  m ó j  ojcze!  O n żyje!  
C h cesz  m n ie  podejść. D y m itr  ży je l«

U słyszaw szy  to i m i ę ,  o k r o p n e m  sp o jrz en iem  
rzuci!  W ezyr  na sw oję  córkę.

»Przebacz m ó j  o jcze  p ie r w sz e m u  u n ie s ie n iu  
m o jeg o  serca.*

G n iew  nie  d ozw oli ł  p r z e m ó w ić  S o lim a n ow i , 
padł na o to m a n ę  i w sk aza ł rę lią ,  aby wyprowa*  
dzono F a tym ę. O ch ło n ąw szy  z g n ie w u ,  w yszed ł  
S olim an  na taras sw ojego  p a ła c u ,  zkąd daleki  
od słan ia ł się w idok. B iały  żag ie l  p o w iew a ł w tym  
k ie r u n k u ,  gd z ie  wyspa Skntary. *

Fatym a sta n ę ła  na m ie jsc u  sw eg o  wygnania.  
N a m io t  rozbity  za sk a łą ,  s ta n ow ił  p o m ieszk a n ie  
córk i W ezyra.

W  o ko ło  postawiono straże -z tym  r o z k a z e m ,  
aby k a ż d e g o ,  litoby się  z b l i ż y ł ,  rozstrzelano.  
F atym a o d e p c h n ię ta  od o jca ,  oddzielona od te-  

o ,  który je j  b y ł  w szystlt iem  na z i e m i ,  pędziła  
nie ca łe  w towarzystwie w iern ej  M urzynki , o- 

p ła k u jąc  sw ojego  kochanka D ym itra. W iedzia ła  
d o b r z e ,  ż e  fanatyzm  ojca w szystkiego dopuścić  
aię g o tó w ,  drżała w ięc  o życie  D ym itra. T e n  
u w ia d o m io n y  o w s z y s tk ie m ,  ukrywając s ię  u 
je d n e g o  z sw o ich  p rzyjac ió ł ,  zd o ła ł  ujść zem sty  
S o lim an a .  T a m  dow iedzia ł  się o los ie  Fatyiuy. 
Wsiada w ię c  na lek k ą  b a r k ę ,  i przebrany za ry­
b a k a ,  krąży przy w y sp ie ,  gdzie  jeg o  kochanka  
w  niew oli  jęczy .  Codzień odbywa tę ż e g lu g ę ,  ale  
■czujne straże wołają naó g ło ś n o ,  aby się  oddalił.

M łody Grek nie tracił n a d z ie i ,  tej ostatniej  
kotw icy n ie s z c z ę ś l iw e g o !  Z a czą ł  śp iew ać p ieś ii  
żeg larzy  ca ro g r o d z k ic h , w  tej m y ś l i , ż e  m o ż e  
od głos  śp ić w u  dojdzie  do kochanki:
0. modre fa le , bądźcie dziś po mojej woli! 
Słuchajcie yłosu serca meyo, nieście mnie na 

grzbiecie swoim, niech ujrzę gwiazdę życia 
mego !

Nieszczęsny, z d a ła  od niej jes tem , z d a ła  do 
niej wzdycham!

Srogie przeznaczenie rozdziela mnie od najmil­
szej!

0, modre fale, zanieście do niej choć westchnie­
nia moje!

Powiedzcie jej o smutku moim, 0 łzach, które 
płynąć nie ustaną, aż  mnie wy modre fale 
do niej zaniesiecie!
Już m ies iąc  u p ły n ą ł ,  a z łość  S o lim an a  n ie  

zdoła ła  w y ś led z ić  D ym itra. Ju z  m ie s ią c  u p łyn ą ł ,  
jak  nasz m ło d y  ltoch au ek  krążąc po m o d rych  
fa la ch ,  pow ierza  wiatrom skargi i ża le  sw o je ,  
a je s z c z e  ani razu  n ie  ujrzał n b ó s tw io c ć i  Fa-  
tym y ! M iłość  dodaje m u  o d w agi,  c h c e  ch o ćb y  
ze stratą życia raz je s z c z e  w tdzićć  sw o je  k o ­
ch an k ę .

O pó łn ocy  wsiada na łód k ę .  Morze s p o k o j n e ,  
gdzie  n ieg d z ie  ty lko b łyszczy  gwiazdka na n ie ­
b ie ;  pod zasłoną  c ie m n ej  nocy  p ły n ie  ku w y ­
sp ie  Skntary. O strożn ie  prnje  w io s ł e m ,  aby w o­
da n ie  p lu s n ę ła ,  n ie  ob u d ziła  straży. A le  na 
n ie s z c z ę śc ie ,  straż p os tr zeg ła ,  o g ień  b ły s n ą ł ,  a 
w łodz i u tk w iła  kula. Kilka s trza łów  padło  raz  
po ra zu ,  puszczono  le k k ie  c z ó łn o ,  aby śc igać  
u c iek a ją ceg o ,  le c z  D y m itr  robiąc s i ln ie  w io s łe m ,  
pow ierza s ię  c iem n e j  nocy, un ik a  pogoni.

O tern , co z a s z ło ,  d ow ied z ia ł  s ię  S o l im a n  i 
d o m y ś l i ł  s ię  ł a t w o , kto b y ł  s te r n ik ie m  tej ło ­
dzi. Z n o w u  surow y rozkaz za m y k a  S ta m b u łu  
bram y, zn o w u  w  ok o ło  zatoki podw ojono straże.

D y m itr  dow iaduje  się , ż e  lada zdrajca m o żo  
g ło w ę  je g o  sprzedać. Od tej ch w il i  u m ilk a  g ło l  
pok rew ień stw a . Ż yc ie  w łasn e  dom aga się  ob ro ­
ny, postanawia iść z  W e z y r e m  o śm ierć  ln b  ży­
c ie ,  znaczny m a ją tek ,  luóry  posiada, s łu ż y  m u  
do p lanu .

Pod tę porę  w ła śn ie  wojska oto in ań sk ie  do­
znają w  bojach k l ę s k i , parte przewagą w a le c z ­
nych  W ęgrów , ustępują  z p lacu .  W en ecyjan ie  
przy w ysp ie  M orea ,  rażą T u r k ó w  na g ło w ę .  
I ls iążę  L o r r a i n e ,  zadaje w ojsk om  M u h am ed a  
IV. cios śm ierte lny .  D y m itr  korzysta z  n ieszczęść  
oręża tu reck ieg o ,  syp ie  p ien iąd ze  p o m ięd zy  ja n ­
czarów ro z ło ż o n y c h  w  b lizk ośc i S ta m b u łu  , i 
p o d żega  ich do b u n tu  przeciw  W ezyrow i.

»Solim an je s t  przyczyną n ieszczęść  n aszych8 , 
w rzeszczą  jańczarow ic .  rW ezyra lu b  Sułtana  
g łow a  spaść m us il*

P o s ło w ie  udają s ię  do M u h a m ed a ,  zawiada­
miają go o żądaniu wojska.

W ezyr w i e ,  ż e  D ym itr  stoi na c z e le  b u n to ­
w n ik ó w  i ż e  on ro zd m u ch a ł  p ło m ie n ie  n ien a ­
wiści Uu niem q7

Stojąc na tarasie sw ojego  p a ła c u , widzi po  
l ew ej  stronie  na w ałach  m ia s ta , zb u n tow an ych
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ja n czaró w , po prawej w yspę Skutary. P rzych o­
dzi m u  m yśl okropuej z em sty .  W roga sw ojeg o  
dosięgnąć n ie  m o ż e ,  a le  F atym a jes t  w  jeg o  
m ocy , dla n ić j to ,  ch o c ia ż  m im o  je j  w ie d zy ,  
podniesiono c h o r ą g iew ’ h u n tu .

Dalej w ie c  do d z i e ł a . . . .  S erce  o jcow sk ie  sta-
eza sroga w a lk ę ,  wszak to je g o  córka  waha
s i e ,  n am y ś la . . .  aż oto w tejże  sam ej ch w il i  u d e ­
rza okrzyk okropny o j e g o  u szy :  » N iech  spa­
dnie g łow a  w ie lk ie g o  W ezyra  I*

W śc iek ło ść  Solimuna nie  m a  j u ż  gran<c, z e m ­
sta j e g o  dochodzi ostatecznego  kresu .  Chce D y ­
m itro w i przynajm niej wydrzeć  to , c o  ma być  
nagroda je g o  zwycięztwa. Ugadzając w F a t y m ę ,  
c h c e  ud erzyć  w skroś serca D ym itra ,  l ło z k o s z  
w idzenia  przec iw u ik a  w krw aw ej rozpaczy, od­
nosi zw yc ięs tw o  nad w sz e lk im  w z g l ę d e m ,  na­
w et  nad m i ło ś c ią  ojcal

Ś p ieszy  do k o m n a t y , p rzy w o łu je  oficera F a r -  
d i  A H ak,  u s łu ż n e  narzędzie  sw ojej d ow olnośc i ,  
rzuca m u  kilka  k ies  pod n o g i ,  otwićra skrzy­
n e c z k ę  drogiem i k a m ien ia m i w ysadzaną, w y jm u ­
je  z niej jed n ą  po drugiej f laszeezkę. Szatański  
u ś m ie c h  przeb iega  m u  usta , gdy b ierze  do rę­
k i  t ę ,  która m a n apis :  Soleimanje.*)

» W eż i oddaj tę truc iznę  m ojej  c ó r c e ,  n ie c h  
iu z  z sam ego  n azw iska  p o z n a , że  to jest  poda­
r e k  je j  ojca.*

W  k ilk a  ch w il  później otwićrają s ię  z trza­
s k ie m  podw oje  p a łacu , w ysłan iec  M uh am ed c po  
daje m in istrow i szn u r ek  jedw abny. So lim an ca­
łu je  z uszan ow an iem  szn u r ek ,  u k lęka  z zwróco-  
n e m  o b liczem  do M e k k i ,  odm aw ia ostatuią m o ­
d l i tw ę ,  po leca  d u szę  B og u . Powstawszy, zwraca  
s ię  do posłannika i rzecze  te s łow a:

»Sułtan żąda g ło w y  sw ojego w iern eg o  podda­
n eg o .  Przyjm u ję  z pokorą jeg o  wyrok , wola  
S u łta n a ,  jes t  w olą  B o g a . ‘M am  jed n a k  j e s z c z e  
jed n ą  prośbę , której u m ierającem u  n ie  z e c h c e  
od m ó w ić .  Chcę u m r zeć  ua tarasie m o je g o  pa­
łacu .*

P rzyzw olon o  ua żądanie. W stęp u je  po W s c h o ­
dach wiodących ua terasę. Gdy stanał na m i e j ­
scu  p r z e z u a c z o n e m ,  spojrzał isk rzącem  o k ie m  
ua B osfor .  Szatański u śm ie ch  skrzyw ił m u  zsi­
n ia łe  u s t a , a podając szyję pod stryczek , za w o­
ła ł :  »T cra z  m og ę  umrze'ć, gdyż u m iera m  ze -  
m szczouy 1*

O statn iem  sp o jrzen iem  ścigał W ezyr  barltę  
Fardi Allah, zbliżającą się ku m iejscu  u w ie ­
z ien ia  F atym y. G ń w u ieź  iuue barki dążyły śpie-  
szn o  w te sam e ślady ku w ysp ie  S hut ary.

W y s ła n iec  W ezyra  podając F a ly m ic  lluszocz- 
h o ,  u io  m ó g ł  ua nią patrzeć b e z  w zruszen ia  i 
odw róci!  twarz swoje. F atym a odczytała z usza-

*) so le tm an je , a rabsk ie  nazw isko  si lne j  t ru c iz n y .

now anient rozkaz o jca ,  w z ię ła  f laszeezkę do re ­
k i ,  a przytknąw szy  ją do  u s t ,  m ó w i ła  c ic h y m  
g ło s e m  :

» 0 ,  b iedny, b ied n y  D y m it r z e !   N ie w o ln i­
k u !*  rzek ła  zwracając s ię  do oficera. »M ożesz  
oświadczyć m o j e m u  o j c u ,  źe  byłatr. p o s łu sz n ą  
w oli je g o  > że b ła g a m  B o g a ,  aby p r z e d łu ż y ł  
dui je g o  życia.*

» F a tym ol twój ojciec  ju ż  n ie  żyje f*
»N ic ży je? l«  to r z e k łs z y  w lep i ła  wzrolt stręt-  

w iały  w z ie m ię .
»Sułtan od aa ł je g o  g ło w ę  b u n to w n ik o m  , na 

których c ze le  D y m itr ;  teraz w łaśn ie  w jeżdża  
w  tryjum fie  do S ta m b u łu .*

"Zapóżno dow iaduję  s ię  o (e m .  U m ie r a m . . . -  
nie w idziawszy g o . . . .  S tało  s i ę . . . .  tak ch c ia ły  
niebal W iern y  n i e w o l n i k u . . . .  w e z  t e n . . . .  p ier ­
ś c i e ń . . . ,  oddaj g o . . . .  D y m it r o w i   P o w ić d z

T u  s łychać u d erzen ia  w io se ł .  Straż porywa  
za b roń ,  a le  u jrzaw szy sw oich  towarzyszy, od­
kłada strzelby , i powtarza ic h  okrzyk i:  »Zwy-  
Cięztw'o[ zw yc ięz tw o  I*

D ym itr  na c z e le  h u fc u  przybywa w łaśn ie  
w  tej c h w i l i ,  k ied y  ostatnie tch n ien ie  F a ty m y  
k u  n ie b u  ulatywało. Z g a s lń m  ju ż  o k ie m  p o w io ­
dła ku D y m itr o w i ,  a p o ło żyw szy  r ę k ę  na serce — 
sltona.a spokojn ie .

D y m itr  u tk w ił  wzrok w  tru p a ,  jakby nie  w ie­
r z y ł ,  co w idział .

W krótce p o te m  obrał sobie p u ste ln ik  s ied li­
sko  na w yspie  Skutary. P łynący  po  przed  w ysp ę  
z c g la r z ,  w idzia ł nieraz k lęczą c eg o  przy grobie  
w  c ien iu  drzew  puste ln ika. Od tegoto  czasu  
nazwano w ysp ę  Skutary yro b em  d z ie w ic y .

  — -----------

ZE L \V O \rA .
( Nadesłane.)

Nieraz b y łem  zrauszoay zbijać zarzuty przeciw ar­
tystom zas łużonym  pracą  i zdolnościam i,  w k tó ry ch  
u tw orach  nie p o ję to  za łe t ,  jakie spó łzaw odnicy  sami 
w  nich szanują ;  nieraz ta niesprawiedliwość obudzoła  
we mnie smutne ntyśli nad w yobrażen iem  o sztukach 
i ich zwolennikach!., .  Spó łzaw odu ic tw o  nie pow inno  
tw orzyć  nieprzyjaźui,  owszeńn prawdziwe taleuta  w sp ie ­
rają  śię wzajem. W  rzemiośle tylko istnieć mogą ko 
le ry jc  i cechy!  K to  w  pognębieniu  j ed n y c h  chce zape ­
wnić sobie o p in i ją ,  ten nic czuje  w sobie godności ar­
ty s ty ,  dla takiego uie sz tuka lecz zysk p idrwszym jest  
warunkiem.

Szanujmy się a będziem y od drugich szanowani I 
Narzekania na publiczność nie mającą zamiłowania 
w sztukach uie mogą być  s łuszne—j e j  d r ę tw ie n ie  so ­
bie przypisać  w in n iśm y ;  bo  w  nas nie istnieje bez­
stronna  krytyka mająca na celu poprawienie  b łęd ó w  
a r ty s ty ;  ow szem ,  hażda praca nie podług nasze'j myśli 
lub  sposobu  widzenia w y k o n a n a ,  w s a d z ie  naszym nic 
zasługuje na uw agę;  a ja  m y ś lę ,  ze róznćmi drogami 
m ożna  trafić do celu, i każdemu usi łu jącem u ró w n y  się
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stacunek należy! T a le n t  sam w człowieku pracu je  i u-  
snąć mu nie dozw ala ,  jes t  t o ,  £e tak pow ićm  strumień, 
który wszystkie zawady p o .y w a  i miotąc p rzed  sobą 
pędzi do celu. K to  znalazł t a m ę ,  kto usnął  w m ierno-  
•ci,  nie m ia ł  talentu I Każdy  rodzaj m alarstwa ma swoją  
p o e z y ję ,  poezy ja  zaś z czucia  p ł y n ie ,  a uczucie z ser­
ca — artys ta  więc bez se rca ,  je s t  c ia łem bez duszy, 
Więcej szkody, jak korzyści sztuce p rzynoszącym . K to  
w ięc zapom niawszy ua  skromność najbardzie j  cechu­
jącą  t a l c n ta , " zarozumiałością w łaściwą ludziom m ier­
n ych  zdo lnośc i ,  zaostrzał  kiedy swój dowcip, na p o ­
gnębienie spó łzaw odników , ter, nie m ia ł  serca!. . . .

I na niwie naszćj są z ia rn a ,  k tóre  się nadzieją  zie­
lenią • nasza ziemia zrodziła  nam m is trz ó w ,  k tórych- 
dzieła jmzez obcych  szanow ane ,  nie znalazły  u nas za. 
słuzonćj  uwagi 1 INiech mi nikt nie wez'mie za z łe ,  ze 
p rzed  innymi chce publiczny  b o łd  szacunku i uw ie l­
bienia z łożyć  ziomkowi naszemu Alojzem u R e j c h a- 
n o w i ,  k tó ry  talentem i skromnością wzniósłszy  się 
nad in n y ch ,  nie ubliża nikomu zasług, a szanując  obce 
p r a c e ,  uczy n a s ,  jak cenić  na leży  imię i godność a r­
tysty .  O r  nie usta ł  w d ro d z e ,  a bez środkow jakie ga- 
łe ry je  publiczne ofiarują , bez zachęty  i bodźca, z s ie­
b ie  jak  pająk snuje  n ić ,  która go do  celu zbliża! Jego 
p ra ce  z każdym rokiem doskonalą  s i ę ,  w idać w nich 
u s i ło w a n ie ,  widać talent i uczucie!

Kie chcąc zbytniemi p o c h w a ła m i ,  n r  k tóre  pan 
R e j c b a n  z as łu g u je ,  rauić  jego  skromności i ubliżać 
•powag p ra w d z ie ,  która sama się objawia  — radzę każ- 
Uemu chcącemu się o niej  p rzek o n ać ,  bliżćj poznać  
dz ie ła  naszego mistrza i ad nićmi bezstronnie  zasta­
nowić z uw agą;  r ę c z ę ,  że zapoznaw szy  się  z n ićm i,  
nie odmówi mu przyznan ia  s łuszności z tćm przekona­
niem , z jakićm j ą ,  ja po jm u ję .  J . T .

Redakcyja  G azety P oznańskie)  oświadczyła  w  n u ­
merze 22. swojego pisma na rok b ieżący,  co nastęi ju-  
je  : »W  piśmie naszem umieściliśmy powieść  : oP ujedy-  
neks , j a k o  w y j ę t ą  z R o z m a i t o ś c i  l w o w s k i c h .  
J e s t  o n a  w s z e l a k o  p i e r w o t n i e  w ł a s n o ś c i ą  
l i t e t - c k ą  D ziennika  domowego  , z k t ó r e g o  R o zm a i­
tości l w o w s k i e  z m i e n i w s z y  t y l k o  t y t u ł  p r z e ­
d r u k o w a ł y ,  n i e  w y m i e n i a j ą c  j e d n a k  ź r ó ­
d ł a . * — Pow ieść  t a ,  j e s t  u  nas t łum aczono z dodatku 
do Leinziger-M oden-ZeU ung  z B ilder -  M agazin  Kr. 4-6. r. 
18 ł2 .  Kiech szanowna Redakcyja  p o ro w n a  t łumaczenie ,  
a przekona s i ę ,  ze je s t  w  błędzie.  R ozm aitości b y ły  
właśnie  pod  p r a s ą ,  kiedy nas ooszed ł  D ziennik domowy, 
zawierający tenże sam a r tyku ł .  Zresztą p ism o nasze 
nie -rudni się p rzed ru k iem ,  chyba ze jaki celniejszy 
a rtyknł  zasługuje na rozpowszechnienie  i w  naszej p ro -  
w i n c y i , a w tym  razie nie zaniedbujemy nigdy wym ie­
nić ź ró d ła ;  o k tó rę to  sąsiedzką grzeczność upraszam y 
Redakcyję G azety P o zn a ń sk ie j, spodziew ając  się  zara­
zem , Ze p o m y łk ę  tę  w najbliższym] numerze pisma 
swego spros tow ać  zechce.

TygeJritsa rolniczo - przemysłowego p o d  Kedakcyją 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  K. 6. i o b e jm u je :
1) G ipsow anie  koniczyny, groebn i innych  szćroho- 
' is tnyeh ro ś l in ,  coraz  więcćj okazuje się uzytecznćm.
2) O klasyfikacyi i podzia le  g runtów, w zaprowadzeniu 
sys tem atu  p łodo-zm iennego  g o sp o d a rs tw a , do miejsco­
wych  okoliczności zastósowanego. 3) O dpow iedź  na 
n iektóre i  py tań  szóstego zgromadzenia niemieckich go­
spodarzy  wiejskieb i leśnych w  Slutgardzic 21. wrze- 
ś r ia  r z. do  roztrząsania p rzed ło£onych .  (Sehcyja I I ) .  
(Ciąg dalszy), ą )  Po jed y ń czy  i ła tw y  sposób  roszcze­

nia lnu i konopi.  5)  W spom nien ie  o instytucie agro­
nom icznym  w  M nrym oncie  pod  W arszaw ą .  (Ciąg -dal.)

D ziennika  mód parysk ich , w ydaw anego  przez  T o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  K er  k .  i zawićra 
p ró c z  m ó d ,  nastepu jace  a r t r k u ł y :  i )  H o g m o w s k ie
obrazy .  ^Dokończenie).  2) Z dz ie ła :  O w y chow an iu  ko­
b ie ty  jako  m atk i ,  p rzez  L*  B*. 3)  T ea tr .

Z W a r s z a w y .  W y sz ło  z druku dLieto nader  
p o ży teczn e :  P r& strU gi i rady przydatne m a tk a m i n a v -  
czyclelkom , p rze ło żo n e  z francuzkicgo przez  L .  Ł .  n a ­
kładem t łu m a cz a ,  k tó ry to  cał iowjty nakład of ia row ał  
t łum acz  a korzyść  s ić ro t  p o  opieką T ow arzystw a  D o ­
broczynnośc i  z o s ta ją c y c h .—  Kakładem księgarni S. H . 
M e rzb a c h '  wysz ło  nowe dzie łko p o d  ty tu łe m :  Powie­
ści starego Nauczyciela dla swoich m łodych p r z j ja c ia t , p rzez  
T .  1) z i e k o ri s k i e g o  , byłego  dyrek to ra  g imnazyjum, 
ozdobione  16 . kolorowanćmi ryc inam i.  —  W  drukarni 
pod  firmą Chm ie lew skiego , wyszło  dzie łko na p ięknym  
p a p ić rz e ,  ozdobnie  z rycinkami w y d a n e ,  p o d  ty tu łem :  
Z a g a d k i, tudzież p rzy p o w ia s tk i, powieści i  p o rów nan ia , 
przez  L . K . napisane.  — Kakładem księgarni A- E .  
Glucksberga , w yszad ł  z  druku zeszyt 11. d z ie ła ,  p o d  
t y t u ł e m : Obraz h istoryi powszechne) od najdaw niejszych  
do najnowszyel czasów . Z  tym  zeszytem p renum era io ro -  
wie odb iorą  6 ryc in  na s ta li :  Leonidas w  TermopHach- 
F ryderyk  I I .  Cesarz w  Jerozolim ie. R u d o lf Habsbursl i. K a ­
ro l W ie lk i, odbiera koronę cesarska z  ra k  Papieża. Śm ierd  
K o n ra d yn a , ostatniego z  domów H ohenstauffów . L itw a  Ha* 
sytów  pod Taus l h S l  roku . —  Księgarnia G . Senewalda, 
odebra ła  nowe dzie łko wyszłe  w  W iln ie  : K a jw y isz y  dziś  
w ydutek sp irytusu ze  zboża i  ziem niaków , w y p raco w ał  A n­
ton i  H araburda .  (K .  W J

K o r  e s p  o n d e n c y  j a l i s t o w a  w A n g l i i .  
Anglija  wychodzi  bardzo  słusznie z tćj zasady, iż m o­
no p o l  p o c z to w y  nie pow in ien  b y ć  uciążliwą taksą, ale 
in s ty tu tem  do ożywienia  h a n d lu ; zasada podniesienia  
Wszclkiemi sposobami handlu  i p rz e m y s ło w o ś c i , sp o ­
w odow ała  przeszł y  rząd wh igów  do zaprowadzenia  
p o c z ty  szelążkowćj (p enry  post) .  O d  tego czasu za każ­
dy  list kra jow y,  w ażący  maiej niż p ó ł  uncy i ,  p iąc i  się 
1 penny p orto ; za  ważący mnićj niż u n cy ję  2 penny 
i t .  d . ,  a chociaż rząd nie Spodzie'wał się , aby poczta  
za tak mierną cenę lis towa —  pakie ty  więcćj niż funt 
ważące, nie p o sć ła ją  się p o c z tą —znaczny dochód  p r z y ­
niosła , jednakże doświadczenie n auczy ło ,  że się p rzez -  
to  nietylKo p o d n ió s ł  p rz em y s ł  k rajowy, ale że  się n a ­
w et  t  a poczcie  p o m n o ży ły  dochody  p a ń s t w a , gdy!  
w  przedosta tn im  roku w p ły n ę ło  m nićj niż p ó ł to ra  rni- 
l i jo n a ,  a w ostatnim roku więcćj niż p ó ł to r a  mili jona 
fun tów  sz ter l irgów . Prawie  nie do u w ie rzen ia ,  jak 
wielka jes t  korespondencyja  l is towa w  Anglii : poczta  
londyńska rozsy ła  prawie  co wieczora 2 do  300,uOO 
lis tów do wszystkich części Anglii,  Szkocyi i I r landyi .  
Z tanią o p ła tą  l is tów p o łączo n e  są także inne dogodno­
ści , i tak: w każdćm oddaleniu  na sto  k ro k ó w ,  jes t  
w  kupieckim dom u b iu ro  pocztow e  dla p rzy jm ow ania  
l i s tó w ;  stempel  pocz tow y ,  czyli kop e r ty  p o c z .o w e ,  
można kupić tuzin za 1 szy l in g ,  a ,p rze to  nie po trzeba  
składać o p ła ty  na p o c zc ie ;  za doręczenie listu nie daje  
się żadnej nagrody, ty lko  w  rzadaim nadzwyczajnym  
p rz y p a d k u ,  gdy n iefrankowany list n ad e jd z ie ,  skłeda 
się pod w ó jn ą  o p ła t ę ;  każdego wieczora  między godzi­
ną 5tą a 6lą chodzą l is tonosze p o  ulicach i zabićraję  
z wielkich d o m ó w  kupieckich lis ty, które w kilka go­
dzin późnićj na miejsce swego przeznaczenia odchodzą.

L i c z b a  p r c n u m c i i  t o r u w  d z i e ń  n i k ó w  
f r a n c u z k i c b .  Jeden z paryzkieb ko respondentów  
pruskićj S to a ts  - Zeitung , ogłosił  z don ies ien ia , które



z końcem każdego miesiąca bywa p rzed łożone  ministro­
wi sp raw  w e w n ę trzn y ch , następujące  u rzędowe daty ,  
dotyczące się odbytu  dzienników parysk ich  w miesiąca 
lis topadzie zeszłego roku. ^Dziennik Siecle  miał 38,729 
p renum era to rów  — la  P resse  18,363 —  Jo u rn a l des ltebu ts  
8,871 — Commerce 5,968—E sta fette  5,323 —  N ational 4,581
—  Gazette de France 4,355 — G azelte des l 'ribunuux  3,442
—  Galignuniego M essenger 2 ,5 0 0 — Eco franęa is  2,451 —  
Utiotidlenne 2,419 —  G barirari 2,258 —  Union catholigue 
1,984 — M onlteur universel 1,935 —  Globe 1,890 — Eegl- 
sla teur  1,890 —  P a tr ie  1,703 — France  1 ,6 1 3 — M onlteur 
paiisien  1 ,6 1 3 — Unicers religleux  1 ,154— M essager 968 
D ro it 904 — Corsalre 606. Pod  względem ducha i dą­
żności pism rozmaitych radykalna o pozycy ja  l iczy 7485, 
p a r ty ja  legitymistowska 10,838, p a r ly ja  konserwacyjna  
33,904, a o p o zy cy ja  umiarkowana 53,641 p r e łu m e r a -  
to rów .«

i N o w y  s p o s ó b  o c h r o n y  d r z e w  o d  m r o z u .  
Pewien ogrodnih  w Lugdunic  og łos i ł  n a s tępu jący  sp o ­
sób zabezpieczenia owocu  tym  drzewom  , k tó ry ch  za- 
wcześny kwiat późniejsze  p rzymrozki  niszczą. Sposób  
ten zależy  na tćm , ze kn końcn z imy na około  pnia 
drzewa w y k o p u je  się dość  głęboko z iem ię ,  aby  korze­
nie drzewa w y e b łó d ły  a tc'm tamóm o p ó ź n i ły  pędze­
nie soków w  gałęzie. T y m  sposobem  czas kwitnienia 
drzew, h tó re  na  p rzymrozki  są bardzo  tkliwe, jako to :  
drzew f igowych, m igdałowych, brzoskw in iow ych  i cze- 
re szn iow ych  , zwlćka się na dwa ty g o d n ie , a zdarzające 
się częstokroć na wiosnę przymrozki  nic im juz  nie 
zaszkodzą.

S t a r a  k r o  n i k a podaje  nas tępu jący  sposób  nie­
zawodny o lrzym auia  żywego kurczęcia z kilką głowami 
i skrzydłami.  »T rzy  a lbo cz te ry  żółtki c a ł e ,  nie po .  
guiecione,  w  jednę  włóż s k o ru p ę ,  i p o d  kurę  podłóż  
zaszpnntowawszy a urodzi się kurczę ty leż  g łów  iskrzy ,  
deł mające.*

S y m b o l  c z a s u .  Jeden z dawniejszych malarzy, 
h tóremu polecono  czas odm alo w ać ,  tak się wywiąza< 
z tego zadania: »l’rzcszłość personifikował N iem cem , 
k tóry  s to jąc  na w z g ó rz u ,  po  za siebie p a trz y :  po n ie ­
waż Niemcy myśli  swoje  na przesz łość  zwracać zw y­
kli;  obecność F ra n c u ze m ,  k tó ry  s to jąc  pod bramą, ani 
w p ró d  ani w  t y ł ,  lecz sam no siebie pa trzy ,  by  oka­
zać ,  że ten naród  tylko dla obecności ż y je ;  nareszcie 
p rzyszłość  H iszpanem , który z dalowidcm w reku, p a ­
trzy na szczyt  wysokićj góry,  ponieważ naród ten za­
miarami swćmi powiększćj części w  p rzysz łość  sięga.*

P o d a r u n e k  o d  M c h m e d a  A I e g o. S ta ry  
łlasza E g ip tu ,  jak wiadomo , jeden z największych d y ­
p lom atów  i kupców tego-czesnych rozdaje  takie dary ,  
na jakie się żaden cesarz nie zdobędzie . I tak n. p- 
kom modorow i S i r  C h a r l e s  N a p i e : ,  p rz y s ła ł  w y ­
sadzany dyjamentami medal tudzież szpadę z rękoiścią 
i pochwą z lauego z ło ta ,  które także drogićmi k le jno­
tami są kameryzowonc. Obadwa te podarunki cenione 
są na  tnilijon talarów.

P i w n i c e  w S y  b e r y  i w yrębu ją  się w znmar- 
złej ziemi p o d o b n ie ,  jak u nas piwnice w skałacli i 
opokach.  W  lcc ie ,  podczas którego na P ó łn o c y  lak 
wielkie j e s t  g o rą c o ,  jak w zimie z im no ,  przechowuje  
się  w tych  piwnicach urosło,  s ć r , zgoła wszelki nabiał  
tudzież r y b y  i mięso. W  teu sam sposób  kopią  tam 
także g roby, w których zamarznięte ciała bez nabalsa-  
ruowania w późne wieki się przechowują.

D w a n a ś c i e  i n d y j s k i c h  p r z y k a z a ń  m a ł ­
ż e ń s k i c h .  Dla Chartystch , które w Anglii tak śmiało

w ystępu ją  i emancypacyi  się dom agoją ,  jeden  z dzien­
ników augielskich p rz e ło ż y ł  przykazanie  małżeńskie  
z świętych ksiąg I n d y ja n ,  i uprasza j e ,  aby przecie  
raz zdania swe z pom ien iouym  C oje conjungal p o ró w n a­
ł y .  M y prosimy nasze czytelniczki nap rzó d  o p rze ­
baczen ie ,  żeśmy pom ienione  miejsce ustaw indyjskich 
na polskie p rzełożyć  się pow ażyli .  Takow e brzmi jak 
n a s tęp u je : P i e r w s z e '  p r z y k a z a n i e :  »Nie będzie  
dla niewiasty innego Boga na ziemi , jak tylko mąż.* 
“ D r u g i e  p r z y k a z a n i e :  »C hoćby  mąż b y ł  jak  
świat stary, b rz y d k i ,  od raża jący ,  i grubijanin,  choćby  
nawet miłostkami całe swoje mienie m arn o w a ł ,  niewia­
sta będzie wszclkiemi swćmi czynnościami i po s tęp k a ­
mi okazywać, że go jako swego p a n a ,  w ła d c ę ,  i jako 
swe^o boga p o w a ża .« —■ T r z e c i e  p r z y k a z a n i e :  
»I(ażda niewiasta p o d  s łońcem  dla tego tylko ż y je ,  
aby całe swoje życie p os łuszną  b y ł a :  dzićwczyną b ę ­
dzie pokorną o j c u ,  żoną m a łż o n k o w i , a wdow ą dzie­
ciom. « — C z w a r t e  p r z y k a z a n i e :  sK ażda  zamężna 
niewiasta będzie starannie wyslrzćgać s i ę , aby p rócz  
mężowi swemu , wszystkim duchowem i i cielesnemi za­
letami w yposażonym  mężczyznom najmniejszego wzglę­
du nie okazała .* — P i ą t e  p r z y k a z a n i e .  »Niewia- 
sta  ute pow aży  się nigdy usiąść razem z swoim mężem 
a o  s to łu ,  lecz będzie tylko w t e m  upa try w ać  dla sie­
bie zaszczyt,  że je j  w olno  je ść  to, co on pozostaw i.«-
—  S z ó s t e  p r z y k a z a n i e :  »Gdy się mąż ś m ie je ,  
w tedy i ona śmiać s ię ,  a kiedy mąż p ł a c z e ,  w ted y  i 
ona płakać będzie.«—S i ó d m c p r z y k a z a n i e .  »Ka£-. 
da niewiasta,  jak iego-bądź  s i a n u ,  niech własną ręką 
sporządza u lub ione  po traw y  dla męża.* — ó s m e  
p r z y k a z a n i e :  »DIa p rz ypodoban ia  się  jego oczom 
będzie się myła  c o d z ie u , n a jp rzó d  w czystej w o d z ie ,  
a potem w wodzie szafranowej będzie czesała  i drogą 
nąaścią napuszczała swe w ło sy ,  brzegi powiek będzie 
barwiła  antym onem  i czerwone  znamię m atowała  na 
swój ć tu czole.« — D z i e w i ą t e  p r  * y  k a r  » » .  « t »Gdy 
małżonek je s t  w dalekićj p o d ró ż y ,  żona będzie pośc ić ,  
na zienti sy p ia ć ,  i od  wszelkiege s t ro ju  się w s trzym y­
wać.* D z i e s i ą t e  p r z y k a z a n i e :  »G dy  małżonek, 
wracać będzie do domu , żona z radością  wyjdzie  na. 
p rzeciw  n iem u ,  zda na tychmiast przed nim sprawę 
z swego zachowania s ię ,  z sw oich  s łów , a nawci m y­
ś l i .*— J e d e n a s t e  p r z y k a z a n i e :  »Gdy mąż, w y -  
łaje  , żona dziękować mu będzie za jego dobrą  wolę.*
—  D w u n a s t e  p r z y k a z a n i e :  » G d y  mąż w y b i j e ,  
żona cierpliwie przy jm ie  k a rę ,  ujmie go za rękę,  uca­
łu je  ją  z pokorą , i prosić  będzie o p rzebaczenie  , że  
go rozgniewała.*

S t a r y  J a m e s  S t u a r t ,  (donosi  jed n o  z pism: 
augielskieh), ten kuzyn p r e te n d e n ta , k ló ry  się utrzy-:  
m ywał z grania na skrzypcach po w s iach ,  nic inoże 
już, dłużej  odbywać swych wędrówek , jest on c iemny 
i ma teraz  lat 114. Jest  on synem jenerała  Jo h n a  S tua r t ,  
b y ł  w bitwie pod  Colloden , i zowie się pre tendentem . 
P rzeży ł  pięć żón , z k tórych miał 27 dzieci ,  10 z tych 
zakończyło życie w służbie  wojskowej.  W szyscy jego 
krewni w y m arl i ,  z ląd jego u b ó s tw o .  J e r z y  I \ . da­
w a ł  mu wsparcie.  M iał ou być V> alterp.wi.Skott p rzed ­
stawiony, ale len właśnie w tym  samym czasie umarł-.

C z ł o w i e k  w i e l k i e g o  ś w i a t a p rzyszed ł  raz 
do  uczonego, gdy ten  właśnie  przysmaki zajadał, y ja -  
kos, rzekł do mego, »cz.v i filozofowie lubią s ió ł  do ­
brze zastawiony?* — »A czemuż nie?* o d rz e k łU c z o n y ,  
n toż .w pan  sądzisz,  że smaczne Kąski tylko d la  samych 
nieuków są na świecie?*

Jledaktor Jan ATep. K a m iń s k i .  Snkladem Spadkobierców F r  a ń c i s z k a  K r a t t e . r a .
Ueukiem P i o t r a  P i l l e r a *


